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N IE D Z IE L A - dnia 15 Maja 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI k  U AJ OWE.
P O S I E D Z E N I E  I Ż B  S E J M O W Y C H  

•  ^  ' z dnia. 4-1 U la /a .
I  7, b y  P o ł ą c z o n e .  

r O godzinie I I  7. rąna tak Senatorowie jako i Po- 
glannicy Narodu zebrali  się do sali tronowej i zasie­
dli miejsca właściwe.  P r  czy dujący w Senacie Sen: 
Wojewoda Miączyński zagai ł  obrady,  oświadczając 
I zbom,  że z porządku  dziennego zajmować się będą  
wotowaniem nad p rojektęm do prawa zmniejszające­
go komple t  Senatu do czynności ext ra -sejmowych , 
któ rego dyskussja na poprzedzającem posiedzeniu 
zamknięta została.  W s k u t e k  niniejszego oświadcze­
nia wezwał tenże P rezydujący Senatorów Hę: Mę-
cińskiego i Bieńkowskiego , a Marszałek JP.  Posłów 
Walcbnowskiego i Obniskiego,  na Asscssorów do zbie­
rania wotów.

Po ukończeniu głosowania okazało s i ę ,  ze 46 R e ­
prezentantów dało n e g a tiv e ,  a 4L (wraz z Senatora­
mi)  a ffirm a tiv e .  P ro jek t  zatem wspomniony więk­
szością głosow odrzucony został .

Następnie prezydujący w Senacie przełożywszy Iz­
bom połączonym potrzebę zapełnienia miejsc waku­
jących- w Senacie , odczytał  ułożoną przez Senat  
listę kandyda tów w podwójnej  liczbie ną 4 nieznję- 
tc Kasztclanije.

P o se ł S w id z iń sk i  wniósł ,  aby w trzymać się z. wy­
borami  dopóki  Senat  nie ułoży listy kandydatów na 
wszystkie wakuiące miejsca w Senacie.

Po wymownych przeciez głosach Posłow Jasiń­
skiego i Wężyka  wniosek ten up ad ł ,  i nastąpi ły wy­
bory.

P o d a n y m i b y li od  S e n a tu  n a  k a n d y d a tó w .
1. Franciszek Węży k ,  sławny poeta autor t raj edj i  

G liń sk i  etc.  mąż powszechnie znany z pat ryotyzmu 
i l iberalnych zasad.  —  2 )  I zydor  Krasiński  Je ne ra ł  
b r o n i  b.  Minister  wojny.  — 3) Franciszek Soł tyk Po­
se ł  Ptu Radomskiego (w W oj :  Sandomier skiem. )— 
4 ) Antoni Kochanowski obywatel .  — 5) Kacper  Po-

t ul icki  o,bywalel: — 0) Piotr  Hr;  Łub ieński  obywał:  -
7) Lud .wikdi r .  Małachowski  obywat :  -— 8) Andrzej  
Walchnowski  Poseł  Pta Szydłowskiego,  (w Wojew:  
Krakowskiem. )  ’ 1 Ł

Za pierwszem wotowaniem: Andrzej  Walchnowski  
mia ł  k resek  79. — F r a n c i s z e k  Soł tyk  63. —  F ra n c i ­
szek Wc/ .yk 6 0 . — Antoni Kochanowski  40. — Piotr  
Łubieński  35. — Lud wk Małachowski  3 1 . — Izydor  
Krasiński  2 1 . — Kacper  Potul icki  I I .  Dwie ka r tk i  
uznane zostały za nieważne.  1) z powodu źe wotujący 
nic r aczył  ła skawie żadnego 7. kandydatów p o d k r e ­
ślić;  2) iż jeden tylko kandyda t  (sam PosPł A.  Wnl- 
chnowski b y ł  podkreś lony),  p o d łu g  praw* zaś 4ch 
podkreś lonych być by ło  powinn o , któ rych w otujący 
za najgodniejszych dostojności senatorskiej  uzn a­
wał .

A. Walchnowsk i  ,  F .  Soł tyk i F .  Wę żyk  jako ma­
jący większość wyraźną (gdyż wołających by ło  86) 
ogłoszoneuii zostali Senatorami  Kasztelanami.  \A sk u­
tek woiowania powtórnego poiriiędzy dwoma k a n d y ­
datami najwięcej k r e s e k  mającymi Antonim Koch a­
nowskim i P i o t r e m  Łubieńskim okazało się, iz p i e r ­
wszy zyskał  większosc,  (gdyż miał  50 k resek  , a Ł u ­
bieński 37) i Senatorem wybranym został .

Po ogłoszeniu nowo wybranych Senatorów , zabra ł  
głos Pos e ł  Swidz ińsk i , a oddając h o łd  zasługom i 
cnotom czcigodnego Jul jana Ursyna Niemcewicza,  
z łoży ł  u laski p ro jek t  sejmowy upoważniający lego 
dostojnego Palr jarchg sławy i nieszczęść naszych do 
zasiadania w Senacie bez względu na prawem wyma­
gane warunki .

W  tern m iejscu Członkow ie, obu Izb  p o w s ta li i j e ­
d n o g ło śn ie  o św ia d czy li s ię  za  w n iosk iem  P o s ła  O po­
czyńsk iego .

N iem cew icz  w nade r  czułem i wymownem przy - 
mówieniu się , wynurzy ł  wdzięczność Posłowi Swi- 
dzińskiemu , za t en dowud szacunku i przywiązania.  
(Tu  Reprezen tanci  Narodu odezwali s i ę ,  iż Poseł  
Swidziński  był  tylko t łómaczem uczuć i woli całego 
Narodu  Po l skiego) ,  a zarazem u p r a s z a ł ,  aby mu,
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wolno by ło  spokojnie nieszczęściami ojczyzny sko­
ła t anego  życia dokończyć.  Błagał'  sejmujących,  aby 
pod żadnym pozorem nie odstępowali od wyraźnych 
przepisów pr aw a ,  k tóre s t anowi,  iż n ik t  nie może 
być Sena to rem,  kto przynajmniej  2,000 z ł p .  rocznie 
podatku  -nie opłaca.  „ C a ł y  mój majątek, ziemski  
(mówił  czcigodny mąż) z 20 morgów roli się składa,  
z k tórych 48 z łp.  podatku opłacam,* ale j akże  da­
leko do 2 ,000!! !

, ,W o l n o  było samowładzcy gwałcić prawa nasze i 
nie mających żadnej własności grun towej  u rzędni ­
ków na k rzesłach  senator skich osadzać;  ale wy 
Reprezen tanc i  wolnego N ar od u ,  nie naśladujcie 
d e s p o ty , • nie dawajcie zgubnego na przyszłość 
p rzyk ła du .  Dozwólcie,  niech umieram spokojnie;  
wszakże już n iezadługo pod nogami mcmi  rozewrą 
się drzwi g robowe .“

Stinator K oc h a n o w sk i  oświadczył-,  że prawo do 
godności Senato rskie j  nie z innych powodów,  jak 
tylko aby  zdanie Senatora by ło  n iepodległe,  wymaga 
posiadania znakomitego majątku.  Gdy zaś całe  życie 
J.  U. Niemcewicza jes t  dowodem o ile jego dusza 
b y ła  wolna i n i e po d le g ła ,  Naród  Polski  od t e ­
go męża nie potrzebuje  innej  majątkowej r ęko jmi  , 
nad jego niczem nieskażony cha rak te r .

D ep .  K r y s iń s k i  w wymownym głosie pomiędzy in- 
nemi wyrzek ł  te godne pamięci  wyrazy: , ,Zna Po l ­
ska zasługi  tego czcigodnego Męża ,  dosyć wymówić 
Jmie Niemcewicza,  aby dać uczuć Polakowi nieszczę­
ścia i chwałę jego Ojczyzny.  Tak  j e s t !  Re pr e ze n­
tanci !  Imie tego szanownego pa t rya rchy  będzie naj ­
droższym zaszczytem Senatu Polskiego,  j ak jest  na j ­
p iękn iej szą  kar t  historj i  Narodowej  ozdobą ! ”

Senator O strow ski  A n ton i ,  t ak p rzemówi ł :  —  
„ A ' inm cew iczu!  byłeś  zawsze posłuszny woli N a r o ­
du! uczyń i teraz Z a d o s y ć  jego ż y c z e n i o m ,  p r z y j m i j  
ter. sk romny wieniec za twe długoletnie c i erpien ia .”  

Po przYinówicniu się Senatora Ostrowskiego,  cz łon­
kowie obu Izb Sejmowych jednomyślnie  z zapałem 
wyrzek l i ,  że Naród Polski  powołuje J.  U. Niemce­
wicza na godność Senatora.

Oświadczenie to Reprezentantów Narodu j ak  p r zy ­
tomni arbi t rowie,  tak pewni je s te śmy,  że i ca ły  Na­
ród 7. największem przyjmie uniesieniem.

Nakoniec uchwalono odezwę wzywającą Biskupa 
Krakowskiego Skórkowsk iego do zasiadania w Se­
nacie , czego mu wbrew Konstytucji  Samowładzca 
moskiewski za panowania swego w Polsce odmowił .  

Posiedzenie odroczono do d. 1(5 Maja godz. 10 z rana.

Rząd Narodowy w dniu 14 b.  m.  mianow ał  Mini­
st rem Spr jw  Zagron:  JWg o Władys ława  Hr:  Ostro- 
reskiego Marszałka Izby Poselskiej  ; a Ministrem

Spraw W e w nęt rzn yc h  i Policji JW g o  G liszczyńsk ie­
go Senatora Kasztelana.

I /  y ją te k  z l i s ta  d n ia  30 K w ie tn ia .
Obywatele Obwodu Marjampolskiego godni są 

uwielbienia za swoje poświęcenie się , nic nie szczę­
dzili przez ca ły  ten miesiąc dla dobra ogółu.  Pod 
naczelnictwem Puszeta i S ch on a , było już powstań­
ców w lasach nadn iemeńsk ieh do 6,000. Początkowe 
wypadki  by ły  pomy ś lne , rozbroil i  powstańcy załogę 
wMar jampolu duzo z niej położono t rupem,  Puszet  
miał  już jencow do 200 i znaczną ilość amunicj i ,  
przez to powstanie nakazane wielkie jfurażc zos tały 
wst rzymane.  Dz ień  alo’i 21 Kwietnia b y ł  dla nas nie 
pomyślny.  — Powstańcy _w dniu ' tym całą s i ł ą ude­
rzyli  powtórnie na Marjampol  niewiedząc że do Kal-  
warj i  przyszło ki lko dniami wprzódy dwa p u łk i  d r a ­
gonów i kilka tysięcy piechoty.  Puszet  szedł  do Ma- 
r jainpola od magazynu ,  a Schon od Knieciszek.  Nie 
ut rudzony Schon z st rzelcami i s t rażą graniczną 
wpad łszy do Marjampola dokazywał  cudów wale­
czności ,  gdzie do 2,000 p iechoty,  k i lkase t  jazdy i 
k i lka armat nieprzyjacielskich walczyło , zdawało się, 
że odniósł  zupe łne zwycięztwo,  zdobył  już armatę,  
wziął  ki lkaset  w nięwołą i mnóstwo na placu po ło ­
ż y ł ;  lecz gdy się to dz i a ło ,  p rzybyło nieprzyjaciół  
z Kalwarj i  dwa pu łki  dragonów i piechota.  Nieustra-  
szyło i to walecznego Schona,  ze strzelcami swojemi 
b i ł  się do osta tka ,  dopie ro  po t r zykro tnie  odniesio­
nej ranie w twarz i g ło w ę ,  popad ł  w ręce n iep rzyja­
c i ó ł ,  a szczątki walecznych cofnęły się w lasy. Na- 
jezdnicy nasi. nieznający swobód wolności ,  okuli na­
tychmiast  Schona w kajdany przy wystawieniu go na 
widok publiczny podłemu Żydostwu , k t ó r z y  tak j ak 
z najpodlejszem źwierzęciem obchodzili  s i ę , plwając 
n a ń ,  rzucając b ło tem i popychając nogami.  Wczo­
raj ,  to jest  29 Schon został  wMar jampolu  powieszo­
ny,  a 6 osób przytem rozs t r zelano,  dnia zaś 21 roz­
strzelali  najezdnicy Madejskiego i jego ekonoma; 
Litwińskiego ucznia ze szkół  Sejneńskich skazano 
do fortecy na ca łe  życie ,  za głowę Puszeta wyzna­
czyli 2,000 rubli .  T ru dn o  opisać ile ci erpimy uci­
sku i prześladowania.  Antonów-, Boęzkiewskiele,  L u ­
dwinów , F red a  , Dowspuda , Kirsna zostały zrabo­
wane. Madej ską i Komissaiza Rygiet tego t rzymają 
w więzieniu w Suwałkach , szczególniej księży i 
urzędników łap ią tu wszędzie,  zktó re in i  obchodzą 
się po moskiewsku.  Rek to ra Zawadzkiego i wiele in ­
nych księży trzymają w Kownie.  Słychać,  że Ksiądz 
Zawadzki  uma r ł .

( r ź .n . )  Czytając w Polak n Sumiennym pod d. 14 Maja 
r .  b. a r tyku ł  dokładnie napisany o intendenturze je-
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iieralne.j wojska,  wyjaśniający slan tak ważnej oko­
liczności na której  nietylko cxystencja wojska ale i 
skarbu publicznego zależy, już z tylu pism p u b l i c z ­

nych w y t y k a j ą c y c h  b łędy  a najwięcej o osobie k tó ­
re j  s t e r  j e s t  powierzony,  b łagamy Rządu Narodowe­
go aby r a c z y ł  zwrócić uwagę na głos publ iczny i 
w tym w z g l ę d z i e  uczynić środki  zaradcze.  Osoba 
która  podjąwszy się tylu urzędowali żadnemu zadosyć 
uczynić nie jest  w stanie,  powinna sama się dorozu­
m i e ć  i  poczuwać do czego j ą  zdatność usposobi ła.  K .

To oświadczenie dostojnego i cnot l iwego Rycerza 
Polskiego obok mojego własnego przekonan ia ,  a r a ­
zem powzięta tu z publicznej  opinji  wiadomość,  j ak  
o gazecie N o w a  P o lsk a  t r zymać należy,  tyle mnie 
zaspokoiły,  iż zan iecha łem zamysłu rozpoczęcia 
obszernej  walki piśmiennej  za p raw dę  i za słuszność,  
a nawet  domagania się drogą] prawa satysfakcj i ,  za 
czarną potwarz r zuconą na S tarozakonnych Kaz imier ­
skich , do k tó rych  gminy i ja należę.

Poważam się w końcu z obrazą skromności  , uczy­
nić szczere wyznanie,  iż należę do rzędu  tychwspół -  
wyznawców moich , [dla k tó rych wzniosłe uczucie 
miłości  ojczyzny nie było i nie j e s t  obcem.  — Do­
wiodłem tego przez pi lne i szczere wykonanie po- 
ruczonych sobie przez in tenden turę j eneralną  woj­
ska [obowiązków, jak niemniej  przez ochronienie 
z własnem narażeniem się na niebezpieczeństwo , 
znacznego [ magazynu skarbowego w Województwie 
Lubel skiem,  od grabieży obcego żo ł dac tw a , aż do 
chwili przybycia tam J W .  Jene ra ła  Sierawskiego.
To wszystko wiadomo jes t  wielu szanownym obywa-

Hirsz Men del sb erg obywatel  z miasta Kazimierza,  
do Pana J.  L.  Żukowskiego,  dawniej Pisarza u Pana 
Kohn Wexlarza przy ulicy Miodowej , a t eraz Red a­
k to r a  pisma pod ty tu łe m:  N o w a  P o lsk a .

A rt y k u ł  w gazecie Nowa Polska Numer  119 
umieszczony w postaci l istu od jakiegoś obywatela 
Województwa Sandomier skiego,  do szanownego P r e ­
zesa Towarzystwa P a t r jo t yc zne go , a szczególniej
„ „ c a ł e k  leeo a r t y k u ł u , tak ba rdz o  innie o b u r z y ł ,  - -  - - - t - .
począte g y ł Testem ia Sta- te lom i u rzędn ikom tamecznym,  a jeśli  Pan Zuków-

* _ n    __ •   i  At v , P a r *  11r ać mi, tytułu Polaka,  je st em nim,  i śmiało Panu 
oświadczam : że ja  właściciel  domu w Kazimierzu , 
i  kommissant  żywności dla Wojska  Pol sk iego,  b a ­
wiący od ki lku tygodni w Warszawie ,  znając dobrze 
ducha i s tosunki tamecznych moich współ-wyznaw- 
ców,  uważam ca ły  wspomniony a r tyk u ł  za rzecz 
zmyśloną ;  początek zaś tego a r t y k u ł u ,  za skutek  
n ikczemnej  intolerancji  i złośliwej zemsty indywi­
dualnej .  Jeśli twórca tej czarnej  potwarzy nie wy­
jawi swego nazwiska, gotówbym b y ł  posądzić go o 
to samo, o co on obwiniał  moich tamecznych wspó ł­
wyznawców; a choćby nawet ośmieli ł  dać się poznać 
z nazwiska ,  i wtedy jeszcze bez udowodnienia swe­
go potwarczego zarzutu , gotówbym b y ł  zadać mu 
najpodlejsze kłamstwo.

Oświadczam nadto Panu Żukowskiemu , iz oczer- 
nienie w rzeczonym ar tykule zawarte , a szczegól­
niej fałszywy i jadowity za rzut :  jakoby  Starozakon- 
„i Kał imie rscy dopuścili się okrucieństwa na Żołnie- 
i zach pod dowództwem JW.  Je ne r a ła  Sierawskicgo 
zos ta j ących,  tak mocno innie rozją tr zy ło ,  iż wczo­
raj  zaraz po odczytaniu tegoż a r tyku łu  , uda łem się 
do J W .  Je ne r a ła  S ierawskicgo,  a pokazując Mu ow 
a r ty ku ł ,  wynurzy łem słuszne użalenie moje , na co 
pomieniony Je ne r a ł  r aczył  mi oświadczyć; iż lubo 
w tamtej okolicy p rzed k ró tk im czasem, aż do osta­
tniej chwili przeprawienia się Wojska Polskiego przez 
W i s łę  konsystował ,  j edn ak  o podobnych  wypadkach 
wcale nic s łyszał .

legalne dowody.  W końcu dodaję,  Że gdyby  staro- 
zakonni w Kazimierzu którzy wszyscy wiedzie l i ,  że 
ów magazyn (któ ry  ocal i łem,  śmia łem ut izymywa- 
niem że jest moją prywatną własnością)  b y ł  sk a rb o­
wym, nie byli  przywiązani do sprawy ojczyzny,  ł a ­
two bardzo mogliby byli  przez ta jemne doniesienie,  
i nie bez dobrego zapewne wynadgrodzen ia , p r z y ­
prawić Skarb  Narodowy o znaczną s t r a t ę ,  a wojsku 
nieprzyjacie lskiemu wielką przynieść korzyść.

Oby Bóg Przedwieczny,  co zna oczywistą p rawdę > 
i  prędzej  T u b  później  ujmuje się za skrzywdzoną nie­
winność,  r aczył  dotknąć swą ka rą  tych zuchwałych 
potwarców,  ogólnej massy ludu mojego wyznania,  
którzy go rozmyślnie za trważa ją ,  jątrzą*, i gwa tein 
wydrzeć  mu p ragną szczere p r z y w i ą z a n i e  do ziemi 
rodzinnej .

Warszawa d. 5 Maja 1831 r.
(podp.)  I l i r s z  M endelsberg .

Kur jer  Polski  Nro 505 mówiąc o wniesionym na 
s e j m  projekcie odnowienia Izby P o s e l sk ie j  przez no­
we w yb ory ,  wyraża się:  „ s z c z e g ó l n i e j s z a  rzecz P.
Jan Jezierski  b y ł  za odnowieniem:  le ,  ex trcm ites
sc ' ło u c h e n t . "  Niepodobna jest po jąć,  w czem tu 
Kur  j e r  Polski  uważa to za zetknięcie się ostateczno­
ści? rozumiel ibyśmy takowe gdyby P .  Jezierski  dał  
b y ł  wprzód dowody nieograniczonego pa t ryotyzmu;
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leci: nic dawszy i ch ,  postępuje zawsze drogą jedno- 
s t a jn ą ,  k iedy obstaje za odnowieniem Izby.  Ho 
czernie jest  to zadanie,  do czegóż ono zm ie r za ?  
oto do uznania za nieważne działań dotychczasowej 
Izby.  Dalszych skutków' tego odnowienia teraz na ­
wet rozbierać niema po t r z e b y ,  te aż nadto doty­
kalne.

U r z ą d  M a n ic y p a ln y  M. S .  W a r s z a w y .
Podaje do wiadomości publ icznej  ze roboty doda­

tkowe p rzy  bulwark u d r ew nia nem ,  na Solcu za 
summę złp.  8,354 gr .  6 zaanszlagowanc , najmniej  
Jadającemu w ant rep ryzę z dostawą materyałów p u ­
szczone zostaną; życzący więc .sobie podjąć się lako­
wej roboty zechcą dek laracje swoje opieczętowane 
sk ładać na r ęce Sekreta rza  jeneralnego u rzędu  Mu­
nicypalnego,  k tóry- t akowe do dnia 10 b.  nr. do go ­
dziny 7 wieczorem przyjmować będzie.  Anszlag i 
warunki  do tej ent rep ryzy przez'  Urząd Municypal­
ny zatwierdzone każdego czasu w Sekreta ryacie Je-  
nera lnym prze j rzane  być mogą, przy każdej zas de ­
klaracj i  dołączony być winien kwit  kassy głównej  
ekonomicznej  Miasta Stołecznego Warszawy na do­
wód ze kaucja a r tyku łem lOtem pomieuionych wa­
runków przepisana do depozytu tejże kassy złożoną 
została.  /

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu Głównym mia­
sta stołecznego'  Warszawy d. 10 Maja 1831 r.

P rezyden t  W ęg rze ck i .
Sekre ta rz  J lny G. J a k o lk o w s k i .

O strzeżenie .— Ktokolwiekby znalazł  sześćdziesiąt 
sz tuk Odezw l i tografowanych zgubionych w dniu 1,3 
b.  m.  , wezwany zos ta j e ,  aby one z łożył  u J W .  J e ­
ne ra ła  Guberna to ra  M. S. Warszawy.

Wydawców zaś pism publicznych zawiadamia s i ę ,  
że odezw takowych bez zezwolenia Naczelnego W o ­
dza d rukiem ogłaszać nie wolno.

-------

Zgubiony został  przez żołnierza pugi lares ko lo ru  
bronzowego znapi sem P a r is  z ł o te n i  l i terami w k tó ­
rym  była nominacja na Porucznika Aleksandra P . . . . . 
i p ierścionek złoty z włosami.  Znalazca raczy go 
odnieść do kantoru d rukarn i  Stereotypowej  przy  
ulicy Królewskiej  pod Nrem 1065 w pałacu D e m ­
bowskich gdzie odbierze przyzwoitą nagrodę.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
— Listy prywatne donoszą z Wi ed n ia ,  że k iedy 

tam przyszła  wiadomość o zdradzie i gwałceniu przez

i ) *
Riidigera gr;tnic,y austrjackiej ,  i o schronieniu się do 
Galicji korpusu Dwernickiego,  lud cały- wołał  przed 
zamkiem o wsparcie Polaków. Nieodrodna krwi So­
bieskiego (z doinu Bawarskiego) Cesarzowa Ausłt ja.ę. 
cka,  oblała się łzami ,  i padła p r zed  mężem na k o ­
lana,  wstawiając się aa Polskiemi b o h a t e r a m i , ażeby 
jak najspieszniej * bez żadnej przeszkody pozwolo­
no walecznym wrócić do Ojczyzny,  i jeszcze prze le­
wać krew za najświętszą sprawę.  Zdarzenie to m o ­
cne na dwoi ze i publiczności zrobi ło wrażenie.  Ta-  
tyszczew tak się zmar twi ł ,  że kazał  sobie krew p u ­
szczać,  (K. P.)

— W Anglji z powodu rozwiązania par lamentu par" 
tya arystokratyczna zarazem przeciwna reformie par" 
lamentu,  na której  czele dotąd b y ł  Książe Wel l ing­
ton,  wszelkich używa usiłowań,  a nawet przekupstwa 
ażebv skłonić wyborców na swoję st ronę.  — Usi ło­
wania te j ednak  są bezskuteczne,  czysty l iberal izm 
ożywiający oświeconą Europ ę  odnosi zwycięztwo.— 
Król  Angielski  poznał  interes  ludu swojego , p rz e ­
k o n a ł  się o potrzebie koniecznej  os łabienia arysto­
kracji ,  która popiera ła  despotyzm,  i pomagała mo ­
narchom samowładnym do trzymania pod że la­
znym b er ł em ludów Europy .  Wypa dek  ten powinien 
wielkie uczynić wrażenie na gabinecie Pę te rsburg-  
s k i m ,  tein bardziej że s i en ie  okazał  bezskutecznym 
względem gabinetu Berl ińskiego i przyspieszył  zmia­
nę w jego ministerjunę,  k tóre  każe nam sio spodzie­
wać i zmiany systematu w postępowaniu tegoż g ab i ­
netu.  Dawne minisferjuin Berl ińskie ściśle by ło  
połączone z minislerjum Angielskim pod s tyrem Ks. 
Well ingtona,zasady kongressu wiedeńsk iego były dl»ń 
święte,  a nieodstąpienie od nich,  i st racona nadzieja 
aby przynajmniej  mogło być dobre porozumie ­
n ie 'z  g a b i n e t e m  Londyńskim , s tały się powodem 
zmiany Ministrów pruskich .— Tegoż samego wypad­
ku spodziewać nam się należy i wAustryj  jeżeli nie 
co do zmiany pierwszego ministra,  to przynajmniej  
co do zmiany systematu gabinetowego.

— Cesarz ausfryacki i Król konstytucyjny Wę­
gierski  i Czeski,  powińien mieć na baczności ,  żc 
ludy be r łu  Jego jpod leg łe  w T y r o l u ,  Jll irj i  i we 
Włoszech  przyzwyczai ły się do systematu konsty­
tucyjnego,  i ż.e ten systemat nowym blaskiem okry­
je  jego Cesarską koronę.  —  Samowładztwo ohydzi-  
ło Mocarza północy,  i s łuży nie ucywilizowanej 
Europie ,  ale g rubemu barbarzyństwu azjatyckiemu.  
—Redak tor  gazety berl ińskiej  A lg e m c in e  S ta a ts -Z e i -  
t u n g , o t rzymał  od Mikołaja O rder  S. Włodzimierza ,  
za umieszczanie wierne kłamliwych rapportów Di-
bietseba.   ̂ ^_______

F e l i x  S a k i e w s k i  W y d a w c a  odpowiedz ia lny .


